KAZANIE WYGŁOSZONE PRZEZ DIAKON BEATĘ JANOTĘ

NA NABOŻEŃSTWIE  W DN. 30. 09. 2007 NA ZAKOŃCZENIE XVI FORUM
W KOŚCIELE ŚWIĘTEJ TRÓJCY W WARSZAWIE
Mt 6, 19-23

 Wyobraźmy sobie, że ktoś na ulicy przeprowadza ankietę na temat: 

Co uważasz za cel swego życia, za najważniejszy skarb, który chcesz posiąść, za najważniejszą zasadę, która towarzyszy ci w ciągu dnia? Do czego albo do kogo zmierzają twoje myśli i uczucia? Czy są rzeczy i sprawy, za które gotów jesteś oddać wszystko? Odopowiedzi gdyby były szczere zapewne brzmiałyby najczęściej tak: zaznać jak najwięcej przyjemności, być człowiekiem szczęśliwym, zdobyć odpowiednie wykształcenie, dobrze płatną pracę, posiadać konto bankowe na miarę milionera, kupić samochód, wybudować dom, zgromadzić bibliotekę pogardzającego chciwością intelektualisty, być kimś, mieć pozycję w swoim środowisku i tyle jeszcze rzeczy potrzebnych, a w rzeczywistości zbytecznych. Zawsze czegoś pragniemy i prawie zawsze  o te materialne dobra  gorliwie zabiegamy, a gdy  ich nam brak, ciężko wzdychamy i tęsknimy za nimi. Tymczasem Chrystus w dzisiejszej Ewangelii skłania nasze myśli i serca ku zupełnie innej hierarchii celów i wartości, o które w tej codziennej pogoni za dobrobytem zdajemy się zapominać. Na pierwszym miejscu powinien stać On sam jako nasz Bóg. Ktoś powiedział, że prawdziwie bogaty i szcześliwy jest tylko ten człowiek, który potrafi z ufnością wołać i modlić się do Boga słowami: "Jezu Tyś mych pociech zdrój. Tyś  jedynie Zbawca mój"

Modlitwa w pobożności chrześcijańskiej zajmuje naczelne miejsce. Modlitwa to rozmowa wierzącego człowieka z Bogiem, Ojca z dzieckiem. Czy jest do pomyślenia , aby dziecko szło obok ojca i nie przemówiło do niego ani słowem? To byłoby anormalne. Tymczasem takie anormalne stosunki mają miejsce między człowiekiem a Bogiem. Nie modlimy się i nie rozmawiamy z naszym Ojcem w niebie. Nie uwielbiamy Boga w modlitwie i pieśni. NIe prosimy Go o błogosławieństwo dla naszego życia. Nie dziekujemy Mu za Jego miłosierdzie, za wszystkie Jego dobrodziejstwa, którymi każdego dnia tak licznie nas obdarza. Nic więc dziwnego, że nasze życie religijne stopniowo zamiera. Chodzimy różnymi drogami i błądzimy. Martwimy się przede wszystkim o to by działać, pomnażać swój majątek, produkować, nabywać, konsumować. Szukamy tego, co jest bez wartości, co nie daje nam w pełni zadowolenia. I w pewnej chwili dostrzegamy, że wszystko wokół nas zawodzi. Nie można już polegac na ludziach. Nie można budować życia na tym, co się posiada. Niemadrą jest rzeczą gromadzić na stałe tego, co niszczy rdza, co zjada mól i co zabiera przy kradzieży złodziej. 

Życie każdego dnia daje nam lekcję, uczy nas, że nie możemy być w nim niczego pewni. Potrafi i lubi sprawiać nam liczne niespodzianki w najmniej oczekiwanym przez nas momencie. Zdarzają się nam niepowodzenia i one bolą, boli to, że zawiedliśmy, że nie udało nam się osiągnąć zamierzonego celu, ale dopóki istnieje życie, istnieje też nadzieja, która nie może w nas zgasnąć. Musimy wierzyć i być pewnymi tego, że pomimo upadków, które niesie codzienność, zwycięsko podniesiemy się i osiągniemy predzej czy później to czego pragniemy pod warunkiem, że taka jest wola Boża. Najważniejsze byśmy umieli kierować się w życiu dobrem i miłością, by nasza wiara wzrastała a drugi człowiek był w naszych oczach doceniony. Choć może czasem odnosimy wrażenie, że z pewnych sytuacji wyjścia nie ma, to tylko jest złudzenie. Bóg wprawdzie zamyka przed nami drzwi, lecz otwiera na ościerz okno. Stawiani jesteśmy w obliczu rozlicznych prób, które z pokorą należy nam przyjmować. Tu zwyciężyć musi nasza wiara, nadzieja a nade wszystko miłość.

Wiele na ten temat mogą nam powiedzieć ci, którzy szmat drogi życiowej mają już za sobą. Oni doskonale wiedzą jak bardzo często plany, marzenia, nadzieje zostają rozwiane. Przekonali się, jacy jesteśmy nieraz samotni i bezradni wobec otaczającej nas rzeczywistości. Oni doskonale wiedzą, jak trudno żyć bez Boga, bez światła w ciemności, bez pomocy w niedoli i utrapieniu, bez pomocy w smutku i cierpieniu, bez podtrzymania w chwilach słabości. Takie doświadczenie sprawia, że rodzi się w nas pragnienia Boga. 

Boga możemy szukać rozumem, lecz znaleźć Go możemy tylko sercem. Jeżeli chcemy usłyszeć głos Boga musimy zatrzymać się w pogoni za doczesnością, wytężyć uwagę, uzbroić się w cierpliwość, wreszcie wyciszyć, skupić się na życiu wewnętrznym, nauczyć się kontemplować i rozmawiać z Nim. Każdy z nas ma skarb, który gdzieś na nas czeka, aż się nam objawi i zostanie odkryty. Tam gdzie jest nasz skarb jest i serce nasze. Musimy ten skarb odkryć, aby mogło nabrać prawdziwego sensu, wszystko czego do tej pory doświadczyliśmy na swej drodze. 

"Gdzie jest nasz skarb, tam są też nasze myśli.

 Gdzie są nasze myśli, tam jest nasze miejsce.

 Gdzie jest nasze miejsce, tam jest nasze życie. 

 Gdzie jest nasz skarb, tam są nasze myśli, miejsce i życie"

Zatem, gdzie jest nasz skarb?

Wyobraźmy sobie człowieka idącego drogą. Słońce pali niemiłosiernie jego czoło. Opalony, spocony, przybrudzony pyłem drogi, spieszy się z podniesioną głową ku wytyczonemu celowi i zdawałoby się, że nic go z tej drogi nie cofnie. Aż tu nagle napotyka drogowskaz kierujący jego kroki do sklepu, na którym widnieje napis: SKLEP Z PRAWDĄ . Nie wierząc wasnym oczom wchodzi do środka, gdzie miła ekspedientka pyta go jaką prawdę chciałby kupić: prawdę cześciową czy prawdę pełną. Oczywiście, że ów człowiek chciał posiąść pełną prawdę. Dlatego ekspedientka poprosiła go, aby udał się do drugiej części sklepu, gdzie będzie mógł nabyć pełną prawdę. Tam sprzedawca spojrzał na niego współczująco i wskazał na ceną. Cena była bardzo wysoka. Jeśli zdecyduje się tę prawdę zabrać, nie będzie już miał wytchnienia do końca życia. Człowiek pogrążony w smutku, ze spuszczoną głową, opuścił sklep, ponieważ nie był jeszcze gotów na przyjęcie tej prawdy. Musiałby zboczyć na inną drogę, nie tak wygodną jak dotąd, pełna wybojów, kamieni, błota, które sprawią, że jego wędrówka będzie trudniejsza, by dotrzec do upragninego celu. Podobnie ma się rzecz z człowiekiem kroczącym po innej drodze - drodze życia.

Jest tylko jedna prawda, jedna droga, jedno życie - Jezus Chrystus. Aby żyć według Jego zasad trzeba niejednokrotnie płacić bardzo wysoką cenę, trzeba wyrzec się wielu rzeczy i zrezygnować z wielu wygód. Bez tego nie wypełnimy Jego największego przykazania - miłości bliźniego i służenia Jemu. Nie zawiedzie się na nas Bóg ani bliźni, jeżeli będziemy postępować zgodnie z zaleceniem Chrystusa:

"Szukajcie najpierw Królestwa Bozego i sprawiedliwości jego, a wszystko inne będzie wam dodane" Mt 6, 33

Wiara i Królestwo Boże to zupelnie inny skarb, o wiele cenniejszy niż wszelkie skarby materialne. Zachowujemy go i powiększamy wtedy, gdy dzielimy się nim z bliźnimi. Królestwo Boże to Bóg ze swą łaską w naszej duszy, to życie według Jego przykazań. Niestety wielu z nas wiernych jest innej zasadzie: "Najpierw należy szukać pieniędzy, cnoty poźniej" Konieczny jest więc z naszej strony wysiłek i prośba Boga o pomoc, abyśmy na pierwszym miejscu postawili Królestwo Boże, sprawiedliwość oraz inne cnoty.  

Może ktoś zapyta: Czy to jest potrzebne? Czy naszymi modlitwami możemy wpłynąć na bieg naszego życia? Czy naszymi modlitwami możemy cokolwiek zmienić?

Jedni sadzą, że jest to strata czasu. Bóg już nie żądzi światem, tylko jakieś nieznane nam moce i potęgi, a my jesteśmy igraszką w ich ręku. Nie należy się zupełnie niczym przejmować, ponieważ to nic nie pomaga, tylko żyć z dnia na dzień, aby dalej - do przodu! Drudzy są przekonani, że wszystko jest z góry postanowione i rozwija się według ustalonego planu. Nasza ingerencja niczego nie jest w stanie tu zmienić. A więc nasze prośby zanoszone przed oblicze Boga są zbędne. To jest tak samo , jakby nam powiedziano, przestańcie oddychać, a wiemy dobrze, że bez tego nie ma życia. Jak ptak rozpościera skrzydła i leci do gniazda, jak kwiat pnie się do słońca, aby się rozwijać, tak nasza dusza na skrzydłach wiary i modlitwy unosi się do Boga.

Modlitwa jest naszą wewnętrzną potrzebą - potrzebą duszy, która pragnie Boga. Nasze modlitwy są odbiciem stanu naszej duszy. Po naszych modlitwach możemy poznać, do czego dążymy, czego szukamy, w czym upatrujemy cel naszego życia. Nasze modlitwy mają płynać z serca, które wierzy i wie, że nie jesteśmy Bogu dalecy i obcy, ale bardzo bliscy. Bóg lepiej od nas wie, czego nam potrzeba, że znacznie wiecej daje nam, aniżeli my Go prosimy. Wystarczy tylko porównać nasze modlitwy z tym, co Bóg nam daje, aby zarumienić się ze wstydu. Niemądrze postępujemy, gdy modlimy się, przychodzimy na nabożeństwa, śpiewamy pieśni, słuchamy Słowa Bożego i czynimy to z łaski, ze świadomością zasługi. To nie my Bogu, to Bóg nam łaskę czyni, że powołuje nas z tego świata, że objawia nam swoje królestwo, że nas przyjmuje przez wiarę jako dzieci swoje. Za to powinniśmy być wdzięczni i nieustannie dziękować Bogu. My zaś potrafimy mieć niewrażliwe serca. Bóg oddał wszystkie skarby dla naszego zbawienia, lecz my zdajemy się nie pamiętać o Jego wielkiej miłości i zamykamy swe swerca przed Jego niekończącą się łaską. Dla własnego dobra zechciejmy zachować w pamięci wszelki dar otrzymany od Boga. W ten sposób wzrośnie nasza wiara i prawo do uzyskania coraz większych dobrodziejstw. Bóg nas zachęca choćby do najmniejszych ze swoich bogosławieństw. W tym błogosławieństwie tkwi żródło pokrzepienia, mocniejsze niż wszystko co jest nam  dane przeczytać o doświadczeniach w wierze innych. Człowiek, który odpowiada na łaskę Boga podobny jest do nawodnionego ogrodu. Kwitnie on bujnie, jasność od niego bije w ciemnościach a chwała Najwyższego Boga unosi się nad nim.

Dziś, gdy wspominamy Jego postępowanie wobec nas podczas naszej ziemskiej wedrówki, chciejmy zawołać z serca przepełnionego wdzięcznością:

"Czym odpłacę Panu

za wszystkie dobrodziejstwa, które mi wyświadczył?

Podniosę kielich zbawienia

I wzywać będę imienia Pana

Spełnię Panu śluby moje

Wobec całego ludu" ( Ps 116, 12-14)

W dniu Święta Żniw, które obchodzimy w radosnym i dziękczynnym nastroju, mamy więc szczególne powody do dziękowania Bogu za Jego dobroć, za Jego troskę o nas, za Jego hojne dary. Dziekujmy Mu z głębi serc, że zaspakaja wszelkie potrzeby nasze bez żadnej zasługi i godności naszej. Pan Bóg, Stwórca świata i Dawca wszelkich darów, znów nas hojnie obdarował. Po raz kolejny dotrzymał obietnicy, którą złożył przed wieloma tysiącami lat: "Dopóki ziemia istnieć będzie, nie ustaną siew i żniwo, zimno i gorąco, lato i zima, dzień i noc" (1 Mż 8, 22 ). Pamiętajmy o tym, że jak ciało nasze pragnie chleba, tak i dusza domaga się swego właściwego pokarmu. Dla swego ciała, które w końcu ulegnie kiedyś rozkładowi i w proch się obróci, ponosimy nieraz tyle trudu, ale o duszę, która jest nieśmiertelna, zupełnie się nie troszczymy. I gdy dziś w Święto Żniw, dziękujemy Bogu za Jego ojcowską dobroć, serca nasze powinny być przepełnione jedną jedyną prośbą o chleb żywota z rąk Tego, który jest Ojcem niebiańskim, a jako Ojciec niebiański daje nam wszystko, czego w życiu nam potrzeba. 

Jesteśmy spragnieni życia doskonałego, wolnego od trosk, wszelkich prób, pokus, walk duchowych i potrzeb. Chcemy, aby Bóg spełnił wszystkie te prośby naraz. Jesteśmy święcie przekonani, że właśnie to Bóg nam obiecał, a skoro nam to obiecał, to nam się to należy. Jednakże Bóg nie obiecał nam, że przeżyje nasze życie zamiast nas, ale raczej, że nie opuści nas i zawsze będzie z nami. On nas prowadzi, chroni, pomaga , a my jesteśmy winni posłuszeństwo i wiarę.

Bóg nie obiecywał nieba bez chmur, ścieżek życia usłanych różami.

Bóg nie obiecywał słońca bez deszczu, radości bez smutku, pokoju bez bólu.

Bóg obiecał siłę na każdy dzień, odpoczynek po trudzie, światło na drogę, łaskę na czas prób, pomoc z wysoka, niezawodną przyjaźń, nieśmiertelną miłość .

Uczyńmy dziś wszystko, co jest tylko w naszej mocy, a potem zaufajmy, że Pan Bóg zatroszczy się o całą resztę. "Albowiem gdzie jest skarb twój - tam będzie i serce twoje"  Amen.

